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POZNAN, 21 lutego.
Nie zapuszczając się na tćm miejscu w żadne kombinacye

¡tyczne, ale spisując jedynie kronikę bieżących faktów, jak 
¡codziennie nam się przedstawiają, widzieliśmy się zmuszeni 
|i dni zwrócić uwagę czytelników na groźny obrot wypadków, 
¡jednocześnie na rozmaitych punktach Europy w ostatnim 
sie zaniepokoił umysły dyplomacyi. Otóż i dziś wypada nam 
Inieść, że owo naprężenie stosunków i pewna nienaturalna 
¡kość w atmosferze politycznój trwają dotąd, o czćm najle- 
j świadczy popłoch na giełdach europejskich, chęć spienię­
ża papierów u bankierów paryskich i wielka stagnacya 
lizedsięwzięciach handlowych i przemysłowych.
Nie będziem się tu rozwodzili nad konfliktem dzielącym 

ii pruski od reprezentacyinarodowćj, popartćj silnie przez 
nią publiczną, nad konfliktem, który przez ostatnią uchwałę 
iuetu doszedł do rozmiarów niedozwalających żadnćj na- 
ii, aby za panowania obecnego systemu przyszło 
lykolwiek do zgody pomiędzy zwaśnionemi strona-

W sprawie tćj draźliwćj, jako tśż i w kwestyi 
ięstw zaelbiańskich, odsyłamy czytelników po obja­
śnię do korespondencyi naszych berlińskich, ograniczając 
na wzmiance, że wedle najnowszych doniesień, dwóch kury- 
w udało się tych dni z Paryża do Berlina i Wiednia z de- 
¡aaii dotyczącemi sprawy szlezwicko-holsztyńskićj, w Ham- 
gu zaś krążyła wieść, że Prusy zamierzają niespodziewa- 
i a energicznym zamachem los księstw rozstrzygnąć osta­
nie, naturalnie na korzyść własną. Kreuz Ztg dzisiej- 
¡aprzecza temu, ale przyzuaje, że rząd pruski bardzo na 
»tę sprawę traktuje.
’Rząd angielski zawiesiwszy w Irlandyi prawo nićty- 

iści osób, otrzymał obecnie od izby lordów przyzwolenie 
branie wszystkich drutów telegraficznych pod wyłączny 
,d. Mimo wszelkich jednakże środków represyjnych nie 
dotąd działania Fenianów, którzy z godną podziwienia 

ją i wytrwałością siecią swą kraj cały opasują. — Znany 
ijasjiel Polaków p. Pope Hennesy napisał obszerny list do 
ladstona, przedstawiając mu okrutne i bezprawne postępo- 
ie władz z uwięzionymi spiskowcami irlandzkimi, które po­
rywa z barbarzyństwem byłych ministrów neapolitańskich
zeciw więźniom politycznym.
Spór hiszpańsko-chilij ski przybiera także coraz 
sze rozmiary. Rząd peruwiański ogłosił na dniu 13 sty­
li urzędownie traktat odporny i zaczepny zawarty z rze- 
»spolitą chilijską, mocą którego wypowiada wojnę Hisz- 
».sekwestruje dobra wszystkich Hiszpan zamieszkałych 
iruwii, ich osoby zaś internuje. W skutek tego opuści 
sil hiszpański miasto stołeczne Lima. — Przypomną sobie 
»ne czytelnicy, że donosiliśmy tych dni o zwycięzldćj 
¡»statków chilijskich z hiszpańskiemi w porcie Caldera, 
trespondenzia madryckaprzyznaje obecnie, że przyszło 
starcia pomiędzy obu nieprzyjacielskiemi eskardami, ale 
pisuje, rozumie się, zwycięstwo Hiszpanom. Tymczasem 
?a pogłoska, że Chilijczycy zabrali także kilka statków 
ieckich hiszpańskich, które w porcie Conquimbo interno- 
—Sprawa chilijska zepchnęła całkićm z widowni ro- 

■ Prima, który jakkolwiek stłumiony, dotąd jeszcze podaje 
flowi powód do srogich prześladowań. Wedle źródeł 
»godnych rozstrzelano po dziś dzień 13 przestępców poli- 
»ych, zawikłanych w ostatnie wypadki.
W obec coraz śmielszego i bezwzględniejszego występo- 

11 Rosyi naprzeciw katolicyzmowi, pocieszającym jest 
że mocarstwa katolickie, dzięki usiłowaniom Fran- 

taynają zbliżać się ku sobie. List pełen współczucia, wy­
dany przez Ojca ś. dokróla Wiktora Emanuela 
’odu.śmierci księcia Odona, może łatwo posłużyć za wstęp 
•(mówienia układów pomiędzy Florencyą a Rzymem. Za- 

także, że Włochy przejmą dług prowincyi dawnićj 
ßkich za zgodą gabinetu rzymskiego. Z drugiej strony 
lgnięcie traktatu handlowego zawartego w r. 1851 przez 
’tryą z Sardynią na wszystkie prowineye teraźniejsze 
% który to krok Indóp. beige głównie panu Wullers- 
Wryackiemu ministrowi handlu przypisuje, nie mało się 

tzZui zapewne do polepszenia stosunków pomiędzy cesar- 
i1 rakuskićm a Włochami.
“ba niższa węgierska przyjęła jednogłośnie na posie- 

wczorajszem projekt adresu do tronu. Hr. Belcredi 
s,§ wskutek tego, jak się zdaje, do Pesztu gdzie pod
"Pdnictwem cesarza odbędzie się rada gabinetowa, 
«ozruchy w Syryi tak daleee się wzmogły, iż tylko 
stawieniom dyplomacyi zagranicznój w Carogrodzie za­

szyć należy, że Wysoka Porta nie nałożyła ceny na głowę 
rokoszu Józefa Karama. Posiłki wypłynęły już ze 

u*u do Beyruthu i lada dzień oczekiwać można doniesień 
'Jch krwawych starciach pomiędzy rokoszanami a woj- 

“ threckićm.
acamy uwagę czytelników na ciekawą ze wszech miarZwri 

spondeiRcyą z Rosyi zamieszczoną poniżćj.

Wlafloinożol urzędowe.
NPan raczył mianować praktycznego lekarza dr. Zippert w Mo­

gilnie powiatowym chirurgiem powiatu mogilnickiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 18 lutego.

* Na ostatnićm posiedzeniu izby ukończono drugie czy­
tanie statutu dla miasta Krakowa, który be? żadnych prawie 
zmian według przedstawienia komisyi en bloc przyjęty został. 
Dziwnćm i niewytłómaczonem było to dla mnie zjawiskiem, 
że, kiedy przy rozpoczęciu ogółowych rozpraw nad statutem 
różne poruszano kwestye, a nawet zasady statutu mocno ata­
kowano, późnićj, kiedy przyszła pora i właściwe miejsce do 
rozwinięcia wypowiedzianych zasad nikt nawet nie żądał głosu. 
Tak więc ów ciężki i dosyć nieliberalny mechanizm wyborczy 
bez zmiany, nawet bez wniesienia poprawki uchwalono. We­
dług tego prawra wyborczego, rada miasta Krakowa składać się 
będzie z 6O.,radnych, wybieranych w- równych częściach przez 
trzy kurye: właścicieli realności, przemysłowców i rzemieślni­
ków, opłacających przynajmniej 8 fl. podatku zarobkowego 
i inteligencyą, jako to księży, nauczycieli, doktorów praw, lite­
ratów i t. d. Oprócz tego kurye pierwsza i drugie dzielić się 
jeszcze będą na dwie klasy, z których jednazamieszcza wszyst­
kich wyżej opodatkowanych, a druga niżćj: każda klasa wy­
biera z przypadających na całą kuryą dwudziestu radnych 
połowę.

Tę szczególną powolność w przyjmowaniu wniosków ko­
misyi różni różnie tłómaczą. Jedni chwalą w takićm postępo­
waniu chęć zyskania czasu; inni znów, do których i Gazetę 
Narodową policzę, upatrują przyczynę powolności w rozbi­
ciu liberalnych żywiołów izby. Gazeta Narodowa jednak 
obiecuje, że żywioły te niedługo znowu głos podniosą, aby 
uzyskać w izbie należącą się mi, jej zdaniem, przewagę.

Znowu dwa ważne wnioski postawione zostały przez po­
słów polskich.

P. Ludwik Skrzyński wniósł o powiększenie liczby depu­
towanych, przez miasta wybieranych. Sądził on, że większe 
uwzględnienie interesów miejskich w ustawie wyborczćj i po­
większenie ich reprezentantów w izbie, wiele bardzo do podnie­
sienia się miast, a zatem i do pomyślności całego kraju przy­
czynić się może. Omijając stronę ekonomiczną wniosku, po­
łożył p. Skrzyński szczególny nacisk na znaczenie miast we 
wschodnićj Galicyi, gdzie one są główną podporą i głównym 
reprezentantem narodowości polskićj. A narodowość ta, to 
przedmurze wolności i oświaty, jednem słowem przedmurze 
zachodnićj Europy przeciw wschodniemu barbarzyństwu Da- 
lćj wyliczał p. Skrzyński ludność różnych miast, które o zmianę 
ustawy wyborczćj na swą korzyść prosiły, opisywał ich prze­
mysł i majątki do nich należące wyszczególniał. Już z mego 
przeszłego listu widzieliście, że co się mnie tyczy, stanowiska 
miast galicyjskich nie przeceniam wcale. Wniosek p. Skrzyń­
skiego był jednak dla mnie powodem do bliższego zastanowie­
nia się nad tą kwestyą, i pozbierawszy statystyczne materyały, 
jakie na prędce pod ręką znalazłem, pospieszam z przesłaniem 
ich, sądząc, że cyfry i fakta lepićj od wszelkich rozumowań 
rzecz wyświecić zdołają.

Według spisu ludności z 31 października 1857 wynosiła 
ludność galicyjska 4 597,470. Wprawdzie tabele statystyczne 
austryackie nie dzielą ludności na wiejską i miejską, czyli 
mieszkańców wsi i miast Ale natomiast znajdujemy w nich 
wyliczenie wszystkich miejscowości, które liczą wigcćj jak 2000 
mieszkańców. Opuściwszy z pomiędzy tych miejscowości 
wsi zamieszkałe przez więcćj jak 2000 mieszkańców, znala­
złem, że
Galicya wschodnia posiada miast i miasteczek .... 122 

„ zachodnia „ „ „ . . . ■ 45
Że więc razem 167 miast i miasteczek więcćj nad 2000

mieszkańców posiada.
Ludność miast i miasteczek w Galicyi wschodnićj

wynosi dusz......................... .............................. 570,323
w Galicyi zachodnićj........................................ . . 187,175

razem . . . 757,498
Porównywając ludność miast i miasteczek z ludnością ca­

łego kraju widzimy, że prawie ’/6 to jest 16 — 17 % ludności 
krajowej miasta i miasteczka zamieszkuje. Cyfry te jednak 
nic jeszcze nie stanowią. Wiadomą jest bowiem rzeczą, że 
mieszkańcy mniejszych szczególnićj miasteczek przeważnie zaj­
mują się rólnictwem, a rzemiosła uważają jako zatrudnienie 
poboczne. Tak więc i pomiędzy podanemi 757,498 znajduje 
się wiele rolników, którzy chyba wyższym cośkolwiek stopniem 
oświaty, ale zresztą wcale od wieśniaków się nie wyróżniają. 
Aby przyjść do rzeczywistćj miejskićj ludności, postanowiłem 
ze zacytowanćj już cyfry 167 opuścić miasta i miasteczka niżej 
5000 ludności liczące. W skutek tćj operacyi pozostało

w Galicyi wschodnićj miast ... 23 
„ zachodnićj „ . • . 5

razem miał 28
zamieszkałych w Galicyi wschodnićj przez ....

„ „ zachodnićj „ . . . .______
razem przez . . 343,832

275,009 
68^823

Tak więc ludność prawdziwie miejska zredukowaną zo­
stała więcćj jak o połowę, a zatćm do ’/, 2 czyli do 9% ludno­
ści krajowćj. Wprawdzie zapominać nie trzeba, że cyfry te 
pochodzą z 1857, i że zdaniem mojćm już wtedy były niedo­
kładne. O kilku miastach tam wyliczonych a mianowicie 
o Przemyślu, Tarnowie i Bochni wiem dokładnie, że są prawie 
dwa razy ludniejsze. Ale pomimo tego niemożnaby ludności 
zamieszkujący miasta przyjąć wyżćj jak 400—450,000, a za­
tćm niespełna 8 — 10% całćj ludności. Porównajmy te cyfry 
z liczbą deputowanych. Sejm galicyjski posiada 150 deputo­
wanych, z których 44 wybierają więksi właściciele, 74 wsie 
a 23 miasta i izby handlowe. A zatem miasta, dodawszy do 
tćj liczby 23 jeszcze głosy wirylne dwóch rektorów, posyłają ’/6 
część deputowanych na sejm, to jest prawie tyle, ile stósunkowo 
liczą ludności miasta i miasteczka wyżćj 2000 mieszkańców 
liczące- Wprawdzie w miastach koncentruje się przemysł 
i oświata, i z tćj przyczyny większą im w sejmie reprezentacyą 
chce dać p. Skrzyński. Ale ona jest już i tak znacznie więk­
sza, aniżeliby na prawdziwie miejską ludność według ich licze- 
bnćj wielkości wypadało. Zdaniem mojćm przy zmianie ustawy 
wyborczćj może być, co najwięcćj mowa o daniu reprezentacyi 
kilku większym m astom (jak Przemyśl, Tarnopol i t. p.), które 
jej dotąd nie posiadają, ale nie o znacznćm powiększeniu re­
prezentacyi miejskiej w sejmie.

We wschodnićj Galicyi miasta są jednym z głównych 
przedstawicieli narodowości polskićj, ale nie są jedynym. Na­
rodowość ta i po wsiach silne zapuściła korzenie i swą prze­
wagą moralną zrosła się na wieki z tćm, co oświeceńsze i wyż­
sze. Niech więc wybory na deputowanych wychodzą z gmin, 
jak tego autor reform austryackich (Les reformes autrichiennes 
1866) żąda. Tylko gmina musi być tak ukonstytuowana, aby 
rzeczywistą u nićj powagę żywioły oświeceńsze posiadały. 
Więc kwestyą wyborcza znowu prowadzi do kwestyi gminnćj, 
w k órćj koncentruje się i schodzi wszystko. Od ostatecznego 
załatwienia kwestyi gminnćj zależeć będzie ustrój wewnętrzny 
społeczeństwa, a zatćm i wyraz zewnętrzny tego ustroju, to jest 
reprezentacya krajowa.

Drugim z kolei był wniosek ks. Stempka względem kosz­
tów utrzymania świątyń pańskich. Dawnićj koszta te pono­
szone były z funduszu religijnego, później na nie rząd stałą 
kwotę w ilości IGO fl. wyznaczył, a ostatecznie i to odebrał 
i ciężar ten na parafianów złożył. Wnioskodawca żąda, aby 
koszta utrzymania kościoła z funduszu religijnego pokrywane 
My, wykazując, jak szkodliwie stan obecny na moralność ludu 
działa, i jaki ztąd uszczerbek służby bożćj powstaje.

Według dopiero co otrzymanych wiadomości z Wiednia, 
-pożyczka galicyjska, mająca dostarczyć komisyom głodowym 
tyle jćj potrzebnego funduszu, przyszła nakoniec do skutku. 
Ohligacye 7 pet. rozebrane już we większej połowie zostały po 
93 za 100.

Z Rosyi, 10 lutego.
© Prześladowanie, jakiego właściciele Polacy w prowin- 

cyacii zabranych doznają, nie pochodzi jedynie z wyroku wy­
tępienia na narodowość polską wydanego. Oprócz powyższćj 
przyczyny jest jeszcze inna, która niemnićj wpływa na powię­
kszenie i tak już nieznośnego ucisku. Tą drugą przyczyną 
jego są socyalistowskie pojęcia nasłanych z głębi Rosyi czy- 
nowników. Ci tak zwani działacze przynieśli je z sobą 
z nad Newy i Wołgi, gdzie skutki ich samymże Rosyanom 
dają się uczuć prawie tyle, co Polakom na Litwie i Rusi. — 
Olbrzymia biórokracya rosyjska, która się rozrosła z braku 
poczucia się narodu do samorządu, z braku instynktu swobód 
i wolności, w imię dążności demokratycznych potężnie gniecie 
wszystko, co się wznosi po nad pożądany poziom dogodnych 
do strzyżenia owiec. Ztąd właściciele rosyjscy, jakkolwiek 
dość ściśle z czynownictwem, przynajmnićj w wyższych sferach 
połączeni, nieprzestają spoglądać nań jako na żywioł zupełnie 
sobie obcy, a nawet wrogi. Głównćmbo tćż zadaniem czyno- 
wnika, gdziekolwiek się znajduje, naprzód jest napełnienie 
własnćj kieszeni, a powtóre każdy z nieh za punkt honoru 
pod pewnym względem poczytuje sobie popisywanie się z naj- 
postępowszemi zasadami, które zwykle wypadają na szkodę 
posiadających. Dla dopięcia obu celów używa on chętnie ca­
łćj przewagi, jaką mu nadaje urzędowe stanowisko, a zresztą 
wszelkich środków, do wynalezienia których każdy z nich po­
siada szczególny dar dowcipu. Naturalnie, że samowola czy- 
nownictwa, dająca się mocno uczuwać w samćjże Rosyi, nie 
zna żadnych granic w ziemiach polskich, gdzie względy polity­
czne są najpożądańszym środkiem upozorowania wszelkich 
nadużyć.

Dla stwierdzenia tego, cośmy powyżćj powiedzieli, przyto­
czymy kilka charakterystycznych wypadków przez same dzien­
niki rosyjskie podanych. Oszacowanie gruntów włościańskich 
zależące w ostatnićj instancyi od widzi mi się komisyi weryfi­
kacyjnych, tysiącznym najdziwaczniejszym ulega zmianom. 
Oto są przykłady. Do dziennika Kijewskij Tieliegraf 
piszą z Radomyśiskiego, że w jednćj wsi tego powiatu włościa­
nie przy sprawdzaniu tabuli prestacyjnćj (ustawnaja gramotą) 
oświadczyli, że co lat 3 panuje u nich upadek bydła. Zjazd 
pośredników mirowych uznał to za słuszny powód do zniżenia 
ceny szacunkowćj gruntów.



Dziennik Wiest* podaje kopią, z urzędowego aktu osza­
cowania gruntów włościańskich we wsi Kościurzynieć 
w powiecie krzemienieckim Dowiadujemy się ztamtąd nasam- 
przód, że dla górzystego położenia zagród i ogrodów, szacun­
kowa cena tychże, zniżoną zostaje o 25 pet Powtóregdy łąki w la­
sach położone, zbyt mało dają trawy, każde dwie diesiatyny tych­
że,za jednę winny być porachowane, ałąki wpoluznajdującesię 
dla błotnistości swój, mają być szacowane półtory diesiatyny 

jednę; cena zaś jednych i drugich dla niedogodnego poło-za
żenią zniżona o 40 pet Dalćj, ponieważ wszystkie trzy zmiany 
pola są zbyt górzyste, gliniaste i do uprawy trudne, ztąd sza­
cunek mniejszój ich części zniża się na 28 pet, _ a większej na 
40 pet.; biorąc zaś na uwagę brak łąk, zniża się ogólna war­
tość tych gruntów na 8 pet., nadto z powodu górzystości na 
5 pet, i z powodu braku budulca jeszcze na 15 pet. W taki 
to sposób, wziąwszy na uwagę ogół gruntów oddanych w po­
siadanie włościan, pokazuje się, że szacunkowa tychże wartość 
zniżoną została o 57 pet.

W tymże dzienniku jeden z właścicieli w powiecie pińskim, 
Rosyanin, były wojskowy, uskarża się,, iż oprócz bardzo ni­
skiego oszacowania gruntów włościańskich z powodu braku 
pastwisk, oddano im na ten użytek wszystkie grunta i łąki 
dworskie.

Oto niektóre wypadki charakteryzujące postępowanie 
władz miejscowych przy oszacowaniu gruntów włościańskich 
na Litwie i Rusi, gdzie wykup przymusowy został nakazany. 
Coś podobnego dzieje się w Rosyi z wypłatą czynszów. Jak­
kolwiek powinności włościan względem właścicieli znacznie 
zniżone zostały, niedobór wszakże w wielu miejscach dochodzi 
40 i 50 pet. zkąd wielu majątkom zupełna ruina zagra­
ża z powodu powszechnego braku pieniędzy na najęcie robo­
tnika. Zanoszone do władz wyższych skargi na opieszałość 
egzekucyi pozostają zwykle bez skutku, równie jak rozporzą­
dzenia ministra nakazujące większą w tym względzie gorliwość; 
czynownicy bowiem, jak świadczą St. Pietierbur gskij a 
Wiedomosti, trzymają się następnćj zasady : „Czyż dotąd 
jeszcze pojąć nie możemy, że administracya miejscowa nie jest 
machiną, że nie jest jćj obowiązkiem jedynym wykonanie prze­
pisów zarządu centralnego; że powinna ona, ściśle szanując 
prawo, roztrząsać to, co jój poleconóm zostało do wykonania, 
oraz dbać o naprawienie i złagodzenie błędnych rozporządzeń, 
przychodzących z daleka.“

Skargi na podobne postępowanie w rozmaitych innych ga­
łęziach administracyi i sądownictwa powszechnie słyszeć się 
dają. Dziennik Wieśt’, będący przedstawicielem interesów 
większój własności, uznaje pomimo niewielkiej sympatyi, jaką 
dla Polaków posiada, iż zbyt bezwzględne postępowanie czyno- 
wnictwa z własnością ziemską na Litwie i Rusi, szkodliwie 
i w samćj Rosyi oddziałać może, a tymczasem niepowetowane 
przynosi straty właścicielom rosyjskim w tych prowincyach 
zamieszkałym, co wcale wpłynąć me może na pożądane dla 
Rosyi powiększenie ich liczby.

„My bronimy — powiada ten dziennik, odpierając zarzut, 
jakoby popierał sprawę polską — rosyjskićj, całkićm rosyjskićj 
sprawy, chociaż nie sądzimy, by ta sprawa rosyjska polegała 
na gnębieniu Polaków. Nie zdaje nam się wcale, aby przy­
wiązanie do Rosyi było przywiązaniem do stanowych pry- 
stawow (urzędnik policyi wiejskiej), sekretarzy gubernialnych 
a nawet pułkowników, którzy do zachodniego kraju pońa- 
jeżdżali. Interesa Rosyi, to nie znaczy wcale kieszenie tych 
„działaczy polubownych“, jak oni sami siebie nazywają. 
Sprawa rosyjska, to nie znaczy wcale czynownicy rosyjscy. 
Powtarzamy, ani sprawiedliwość, ani zdrowy rozsądek, ani rze­
telne interesa Rosyi nie wymagają, by gnębiono właścicieli Po­
laków; wymagają one tylko, by popierano Rosyan. Wskazy­
waliśmy już na środki podniesienia wpływu ludzi rosyjskich 
w kraju zachodnim. Środki te zależą na usunięciu od sprawy 
włościańskiój czynowników, a zastąpieniu ich przez właścicieli 
Rosyan. Zdawałoby się, że podobne postępowanie pocieszać 
by powinno prawdziwych patryotów, gdyż oddawna uznanóm 
zostało, że instytucyom polubownym w sprawie włościańskiój 
nie należy wcale nadawać charakteru biórokratycznego; że 
czynownicy, jako ptaszkowie przelotni, pozostają obcymi dla 
interesów kraju i prawa własności; że prowadzenie podobnych 
spraw powierzonóm być może tylko osobom, którym, z jednćj 
strony, miłemi są interesa Rosyi a które, z drugićj strony, 
nie mogą pogardzać własnością. Żądaliśmy już od pewnego 
stronnictwa kategorycznych w tćj mierze wyjaśnień. Zapytu­
jemy znowu — czy to stronnictwo uważa powyższych czyno­
wników za lepszych patryotów od miejscowych właścicieli Ro­
syan w kraju zachodnim? Czy uważa ono za rzecz możebną 
powierzenie sprawy rosyjskićj tym ludziom rosyjskim? 
Wszakże nie mamy nadziei otrzymania zaspakajającćj odpo­
wiedzi, jest to bowiem pytanie zbyt palące, wywołujące gniew 
i namiętność. Ono bezpośrednio zahacza o kieszeń. — Spy­
tamy nareszcie patryotów, kogo uważają oni za przedstawi­
cieli sprawy rosyjskićj w kraju zachodnim: czy właścicieli 
ziemskich Rosyan, czyli tćż sekretarzy gubernialnych i porucz­
ników, którzy ponajeżdżali do kraju zachodniego dla sądzenia 
i wyrokowania, jako członkowie instytucyi polubownych do 
sprawv włościańskiój.“

Rozdrażnienie pomiędzy właścicielami Rosyanami a czy- 
nownikami najbardziój uczuć się daje w gubernii kijowskiej, 
gdzie liczba pierwszych stósunkowo jest większą, niż gdziein- 
dziój na Litwie i Rusi. Wychodzący w Kijowie dziennik K i - 
j ewlanin, pobierający zapomogę od skarbu, wprost przeciw 
nim powstaje. Właściciele rosyjscy na równi z Polakami opła­
cać muszą kontrybucye i żadnćj ulgi w ich poborze nie doznają; 
doświadeżają zresztą od swych czynownikujących współbraci 
w mniejszym lub większym stopniu całego ucisku, jaki pod po­
zorem powstania na właścicielach polskich cięży.

„Prawie wszyscy obywatele rosyjscy — piszą z Kijow­
skiego do dziennika Wiest’ — z powodu przedwczesnćj od­
mowy włościan odbywania robót obowiązkowych, wydać mu- 
sieli nie wielki zapas gotówki przeznaczonej na najem robo­
tnika ; dla tego tego tćż w chwili nadejścia terminu opłaty 
¿ontrybucyi, nie mając pieniędzy prosili o zwłokę; lecz na

prośby te nie zwrócono uwagi i w wielu miejscach przysłano I § 99 konstytucyi, że rządowi me służy prawo kontynuowa 
oddziały wojska na egzekucyą; w innych zaś zabierano zboże wydatków odrzuconych przez izbę II. Dopiero minister p 
i oddawano pod dozór włościan. Ciekawość ostatnich co do zydent dzisiejszy w wrześniu 1862 wypowiedział w kometą“ 0
przyczyn podobnego postępowania czynownicy policyi zaspa- budżetowój, że takie rozumienie jest fałszywe. Dowodził, uiusti 
kajali odpowiedzią, że „egzekucyą nastąpiła z powodu 1 nnHhia tn™ arMnihi fli) nie nrzvsłuża izbie II wvł»J«.ia
powstania.“ Postawiono straże włościańskie i Rosyanie od re 
wizyi uwolnionymi nie zostali; przy przejściu przez każdą wieś, 
wyciągano z pojazdu nas, żony nasze i dzieci, każąc czekaćwbło- 
cielub śniegu końca rewizyi trwającćj półgodziny albo i więcćj. 
Doświadczając tych rewizyi zapytywałem: „Bracia, czyż i nas 
Rosyan kazano rewidować jak Polaków?“ — „Skazano, 
szczo wsie jedino; czipo wnikiw tilki nie wieleno 
czip la t.“

W obec takiego stanu rzeczy właściciele rosyjscy bardzo 
niechętnie witali jenerał gubernatora Bezaka podczas podróży 
jego w podwładnych guberniach, a to tćm bardziej, że będący 
przy nim czynownicy zabraniali marszałkom szlachty robić mu 
jakiekolwiek przedstawienia w kwestyi włościańskiej, zape­
wniając, że tego nie znosi.

, Chcąc być zupełnie bezstronnym -- powiada cytowany- 
powyżćj korespondent — wskażę na jednę okoliczność, gdzie 
zrobiono różnicę pomiędzy nami i Polakami: właściciel Polak,
łatwiój znaleść może nabywcę na dobra niżRosyanin, rząd bo- działaczy mauledz, czy korona, czy izba 1, czy izba II. Kotuyboi 
wtem w pierwszym wypadku daje zapomogę, którćj w drugim j tucya przeto wskazuje tu oczywiście drogę kompromisu, »moi
wcale nie obiecuje. A otóż nareszcie i jedyna solidarność 
pomiędzy polskimi i rosyjskimi właścicielami: dobra jednych 
i drugich, są zniszczone i jeźli stan taki potrwa, to właściciele 
polskiego i rosyjskiego pochodzenia zarówno zmuszeni będą 
do sprzedaży dóbr, albo takowe za długi przez licytacyą sprze­
dane będą.“

Stan właścicieli ziemskich nie tylko w samych prowincy­
ach zabranych tak jest opłakany, lecz i w innych częściach im- 
peryum. Mnóstwo dóbr wystawiono na sprzedaż a nabywców 
nie ma wcale; procenta, jakie właściciele nawet dający najle-

i najbardziój z rzetelności znanych właścicieli potrzebując pie­
niędzy zajiłacić musiał 72 pet.

Obok tego z powodu zaprowadzenia wRosyizjazdów i za­
rządów powiatowych i gubernialnych wydatki na administra­
cyą miejscową podniosły się znacznie. W gubernii samarskiój 
przewyżka ta dochodzi obecnie 500,000 rsr.

Handel zbożem znajduje się w gwałtownym upadku; w r. 
1861 wywieziono za granicę zboża za 69,161,601 rubli, 
w roku 1862 za 54,416,870 rsr., a w roku 1863 już tylko za 
44,201,913 rs.

Finanse Rosyi, jak wiadomo, w nader opłakanym są 
stanie. Pictiersburgskija Wiedomosti świadczą, że 
dług, od którego państwo procent opłaca, wynosi obecnie 
1,332,542,575 rsr. (oprócz biletów wykupna gruntów włościań­
skich, renty państwa i biletów skarbu 5 pet, co wszystko ra­
zem przewyższa 500,000 rsr., od którćj to wszą’-że sumy pro 
cent z innych źródeł jest zabespieczony). Minister finansów7 
za Mikołaja hr. Kankrin, w ciągu 23 lat zarządu swego wytrzy­
mał cztery wojny (oprócz kaukaskićji i niezważając na trudno­
ści wynikające z powodu cholery, która się wtedy po raz 
pierwszy była zjawiła, nie zważając na głód, jaki w najchlebo 
dajniejszych prowincyach panował, nie miał odwagi zaciągania 
wielkich pożyczek za granicą. Zaciągnął on jednę na 82 mi­
liony rubli, ale w taki sposób, że teraz pozostało z niej do 
spłacenia już tylko 38 ’/2 miliona; wypuścił nadto papierów 
procentowych na przeszło 26 milionów, co wszystko razem 
wynosi przeszło 65 milionów. Następca jego Brock w ciągu 
1854 i 1855 r. pożyczył za granicą 97,615,500 rsr. Od roku 
zaś 1857 do chwili obecnćj przybyło długu, od którego pań­
stwo procenta opłaća, przynajmnićj 800 milionów rubli.

W obec tak opłakanego pod wszelkiemi względami stanu, 
p. Milutyn, będący teraz prawdziwym dyktatorem w Peters­
burgu, a mający w krótce, jak zapewniają, zostać pewnego ro-DUrgU, d ILklldLY W KlUlLc, Jdn. ¿tipcninajty | M J J t • ' V • x ndnmct i
dzaiu T)ierw^zym ministrem czy wielkim wezyrem cara, zwykł musi realna moc, praktyczne znaczenie, aby nie była zre j 
. ___________ -jorm owrńnw «eiJnin nn wana. nn.-Sama. t.v1kn dvsklisva. rodpowiadać najspokojnićj, gdy uwagę jego zwrócić ..usiłują na 
opłakane skutki doradzonych przezeń środków: „Apres 
nous le deluge;“ albo :„C ziem chuże, tiem łuczsze.“ 
(Czćm gorzćj. tćm lepiój). Sam więc główny doradzca Ale­
ksandra II nie łudzi się, jak wodzimy, wcale względem skutku 
przedsiębranych środków i tćm się tylko pociesza, że owoców 
zasianego przez siebie ziarna spożywać już nie będzie. Kata­
klizm, do którego Rosya dąży tak widocznie a fatalnie, może 
jeszcze zaiste odwlec się na długie lata albo wprzódy, nim go 
oczekują, wybuchnąć stosownie do Okoliczności, jakie tymcza­
sem nastąpią.

Berlin, 20 lutego.
Pojutrze przychodzi pod naradę izby wniosek 'pana 

Reichenspergera (o którym dawnićj pisałem). Wniosek ten 
przypominam — brzmi: aby izba podała adres do króla i w nim 
wyłożyła oparte na konstytucyi prawo reprezentantów zezwo­
lenia na wydatki, opierając się na sprawozdaniu w tćj mierze 
komisyi z r. 1864 i na wskazówkach dołączonego obecnie me­
moryału, aby dalćj izba prosiła N. Tana o uchylenie¡trwogi kraju 
z przyczyny braku budżetu słowem swojćm królewskićm i na­
kazem dla ministeryum, aby podało projekta, oznaczające mi­
nimum zwiększonych wydatków na reorganizacj ą wojska, aby 
wreszcie izba wypowiedziała, że skoro zabezpieczone , będzie 
prawo izby, takowa przystąpi do narad nad budżetem/z silną 
wolą zakończenia tyle szkodliwego zatargu przez ile możności 
jak największe uwzględnienie faktycznych stosunków. Do 
wniosku dołączony jest memoryał, z niejednego względu za­
sługujący na uwagę. Przebiega w nim autor historycznie, jak 
już r.'1820 wyszło rozporządzenie królewskie brzmiące: „że 
do nowćj pożyczki udział i gwaran/yd przyszłego zgromadze­
nia stanów państwa ma być potrzebną.“ Przechodzi potćm 
p. Reichensperger wszystkie dalsze historyczne momenta roz­
wijania się atrybucyi stanów, a potćm sejmu. My tylko zwró­
cimy uwagę na następujące miejsca memoryału. Do r 1862 
powiada p. Reichensperger, z wszystkich stron rozumiano tak

tak „podług tego artykułu 99 nie przysłużą izbie II wyląj 
zezwolenie na wydatki i podatki, bo do każdego prawa i 
budżetowego więc, potrzebną jest zgoła wszystkich trz«tego 
działaczy tj. korony, izby I i izby II. Jeśli zaś ta zgoda »'tR1 
nastąpi, wtedy prawo konieczności nakazuje rządowi pro, rz. 
dzić dalćj administracyą.“

W r. 1863 z okoliczności debaty nad adresem jesj posels 
otwarcićjp. minister wystąpił. „Gdyby, utrzymywał on, pogapi'/ 
wich artykułu 99: wszelkie dochody i wydatki wiywai 
być na każdy rok naprzód obliczone i na budże tacya 
umieszczone, stały dalej te słowa: a budżet ustaiszjR 
w i a c o r o c z n i e i z b a II, wtedy by miano słuszność uska i. ’ 
nia się o zgwałcenie konstytucyi. Tymczasem tekst artjlposeh 
99 mówi dalej; —a budżet ustanowiony bęklzieAuinr 
rok przez prawo. Podług artyk : 62 potrzebną jffażn 
przecież do tego zgoda korony i obu izb, skoro ma 
tćj zgody nie ma, wtedy braknie w konstytucyi, która zna tj postai 
równowagę wszystkich 3 działaczy, przepisów, który ztrżffozdf

stan11

koinpromisu. jljemoi
to niejako, luka w konstytucyi. W różne teorye, starające Hera 
wytłómaczyć jak być w takim razie powinno, nie będzie jeput 
zapuszczał, bo tu chodzi o to, że państwo musi istnieć i 
Tak dalece p. Bismarck. Na to odpowiada p. Reichensperfeby. 
gdyby jak p. minister przyznał, w takim razie zgwałconą)powoi 
konstytucya, gdyby artykuł 99 opiewał: że budżet coGeige 
cznie ustanowiony będzie przez izbę II, wtedy wipaku 
istniejącego dalszego brzmienia artykułu 99: że budżet ironie 
rocznie przez prawo ustanowiony będzie, istiiiety 
zgwałcenie konstytucyi w potrojonej potędze, ponieważ 'pie

tuski
łos

ministra prezydenta, że w trusieen istnieje zuperna rownonwsku. 
wszystkich 3'działaczy tj. korony, izby I i II, tedy tak sigr^cy, 
niema, bo art 62 konstytucyi przepisuje: iż budżet 
być najprzód przedłożony do narady ipopra, 
izbie II, i że izba I może tylko takpoprawii 
przez izbę II budżet przyjąć albo odrzucić.

Dalćj powiada p. Reichensperger, że rząd dotąd jes:
nie utrzymuje, że jest u p r a w n i o n y w razie nie przyjściaR 
skutku prawa budżetowego, podług ostatniego dotycząc^0 
prawa rządzić dalej i cytuje słowa odpowiedzi królewskiój 
1862 na adres izby, dalej słowa ministra hr. Eulenbuitff!e 
i ministra Bodelschwinga. Rząd tylko utrzymuje, że jest oF 1 
wiązanjy dalćj machinę państwa poruszać.

Aby prawo formalne zatarg obecny zdołało znii 
wątpi p. Reichensperger i powiada, że należy tutaj i LAR1 
czne uwzględnić stosunki. Co przecież bezwarunkowo czP T 
się zobowiązany wypowiedzieć i uznać, to to, że owo fakpJ 
czne porozumienie się przyjść tylko może do skutku na grtfoc 
cie umocnionym prawdziwie konstytucyjnego prawa. AIFra 
wiem obrona tego prawa jest pierwszym obowiązkiem repj™ 
zentacyi, a to prawo przecież bynajmnićj nie jest tak obszł™ 
nie przykrojonóm, skoro dochody państwa według art. IR’ 
konstytucyi uchylają się z pod bezpośredniego wpływu repR- 
zentacyi. Gdyby zaś, kończy p. Reichensperger, prawo izb« 
zezwalania co rok na wydatki traktowane być miało ty ™01 
w sensie fakty ćz nie od 5 lat mu przypisywanym tj. tak,Rv 
wprawdzie co rok budżet przedłożony będzie izbie II celFsj 
ustalenia go, wszelako wszelkie zniżenie takowego R1' 
zoryjnćm stać się może przez odrzucenie go ze strony izb|azi 
lub korony, wtedy reprezentacya w Prusiech spadłaby na ęz 
nowisko ciała doradczego, jakićm był np.tak zwany sejm po“° 
czony z r. 1847. Jeźli zaś reprezentacya ostać się ma w Pj , 
siech jako jedna z władz państwa, wtedy przyznaną jój tćż V •!

ter v 
sta

waną na samą tylko dyskusyą. ,. ■
Co się zaś tyczy stanowiska prawnego korony, tedy p™ ®

kłada ona reprezentacyi potrzebę wydatków do tćj a do'j\a 
sumy i od jćj uznania obowiązku spodziewa się zezwoleniii i 
prawdziwe potrzeby państwa; inaczćj odwołuje się do na» 
przez nowe wybory; odrzucenie wszelako poprawionego pfa 
izbę II budżetu, nie może wyjść od korony, ponieważ złe, W z 
może sprowadzić poprawiony, tj. ukrócony budżet, tylko ojI *c 
niejszćm się jeszcze staje. Cytuje przytem p. Reichenspef ■ 
Stahla, który z okoliczności dyskusyi nad art. 99 P0W’®Ha5 
że korona poprawek budżetowych odrzucić1, 
może, jeśli nie chce odrzucić całkowitego budfze 
towego prawa, co j est niepodobnćm.

Kończy p. Reichensperger temi słowy: Niech
ryk

wprzódy prawo izby II jako takie na przyszłość zapewnieoiM
zostanie przez rząd, a wtedy łatwo nam przyjdzie wzniesr 
ponad fakty cz ne trudności dziś istniejące. L,

W obec wydarzeń dni ostatnich adres p. Reichenspe’1 
przychodzi zupełnie post festum.„ Spodziewać się 
marszałek izby na sesyi czwartkowej przed porządkiem w
nym przedłoży izbie uchwałę ministeryum, o którćj w«1 Udonosiłem, i zażąda jćj zdania, jak dalćj postawić się w « 
ministeryum, które rezolucye izby odesłało i nazwało ta» 
złamaniem konstytucyi. Sja:

Co do kwestyi traktowania Prus z Austryą zacyt° J 
‘ “ wiadomość z W<n'wam tylko mogę na dziś telegraficzną --------

z dnia 18 bm. przysłaną doHamburgerNa chri ch ten 
treści: Słychać, że dano tu znać o nadejściu oświadczenia. 
skiego. Prusy proponują podobno po prostu unią person 
z księstwami nadelbiańskiemi Krzyż. Gazeta nie PrzeAZn 
utrzymywać, że chodzi Prusom tylko o ściślejszą interprR 
ugody gastejnskićj. Czy zaś rząd pruski już teraz na‘twi 
będzie o stanowcze uregulowanie tćj sprawy, trzeba odcz 
W Wiedniu zdaje się być usposobienie dla tćj sprawy J Ze" 
cze mnićj przychylne niż lata zeszłego.
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Berlin, 20 lutego. Według dopeszy telegraficznej, którą

! otrzymała Breslauer Z tg, na dzisiejszym zgromadze- 
stronnictwa postępowego i lewego centrum, wydziały za­

mianowane wczoraj zdawały sprawę z pisma ministerstwa
■ Lu do marszałka izby. Stronnictwo postępowe żądało pro- 
Lo przejścia do porządku dziennego, lewe centrum moty­
wowanego. W końcu zgodzono się na proste przejście do po-
adku dziennego.

Uchwała trybunału najwyższego oraz rozprawy w izbie 
„oselskiśj nad wnioskiem p. Hoverbecka, coraz to bardziej 
sprzątają umysły ludności pruskiej, przenikając już nawet 

„wwarstwy, nie zajmujące się zwykle wyłącznie polityką. Agi- 
e wcya z tego powodu trwa we wszystkich prawie znaczniej- 

,h miastach Prus zwłaszcza w nadreńskich. W Muhlheim
Renem zgromadzenie wyborców, przesłało adres do izby 

yuoselskiój tudzież podziękowanie panu radzcy apelacyjnemu 
„ inimon; tożsamo uczyniło zgromadzenie wyborców w Crefeld.

Ważniejsza jeszcze i donioślejsza uchwała zapadła przed i.wo- 
■o „a dniami w konstytucyjnym stowarzyszeniu w Bonn, gdzie 
t, Ustanowiono zakupić znaczną liczbę stenograficznych spra­
wozdań z owego posiedzenia izby poselskiej i rozesłać takowe 
™ tyborcom, mianowicie po wsiach. W wszystkich tego rodzaju 
ijemonstracyach prócz izby poselskie*, p. Ammon głównie od­

ce biera znaki hołdu i uwielbienia. W Kolonii temi dniami 
ie jeputacya obywatelska uroczyście wręczy mu adres 
lal dziękczynny za godne wys ąpienie jego w obronie praw 
er,izbv. Znany pan Classen - Kapelmann wystosował z tego 
iiwodu prośbę do prezesa policyi nie mniej znanego p.
‘o Geigera, by deputacyi rzeczonej dozwolono w uroczystym or- 
n ¡żaku z pochodniami udać się do p. Ammon. Prośba ta,, nieco 
>tironiczna, skutku rozumie się nie osiągnęła; pochodni więc 
śtnie będzie, za to pana Ammon uczczą serenadą z muzyką 
i ¡śpiewami. Wszystko to na pozór małoważne zdarzenia, ję­
li lnakże często nieznaczne przyczyny wielkie wywołały skutki 
w i następstwa.
a Sąd stanu ściga listem gończym Natalisa Sulerzyckiego, 
wfekazanego, jak wiadomo na rok jeden zamknięcia w for- 
s r tecy, a którego pobytu dotychczas nie odkryto.|

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa. 19 lutego. Ustawa o kursach pedagogicznych 

takich dla ludności grecko-unickićj w Królestwie Polskićm, 
eS2 głoszona urzędownie w Dzienniku Warszawskim pod 
□Jatą wczorajszą, dotyczy tymczasowo jedynego tylko zakładu 
-acjego rodzaju, który w mieście Chełmie ma być urządzony.
1 ¡hełm jako stolica biskupa unickiego i centrum unii w Króle- 
jjjtwie, jest rzeczywiście najstósowniejszćm ku temu miejscem;
0jest to pod każdym względem w oczach rządu rosyjskiego na- 

fer ważny punkt strategiczny, którego zdobycie dla schizmy 
nriistawił on sobie za zadanie. Kurs pedagogiczny czyli semi- 
aMryum nauczycieli elementarnych dla ludności wiejskićj,
, Ja być bez wątpienia ważnym czynnikiem w tej robocie. Rząd 
altfoski systematycznie tu postępuje: kładąc przycisk na 
„¿chodzenie ruskie“ ludności wiejskićj w dyecezyi chełmskićj, 
¿¿ara się nasamprzód oddzielić ją i wyróżnić od reszty mie- 

repŁkańców Polaków na polu języków ćm, a rozszerzając zaraz 
bJfaicę tę i na pole narodowe, w końcu przez postawienie róż- 
J Łyna polu religijnćm. rozszczepić katolicyzm i unią, i tę osta- 
repta ku schizmie przechylić. Dążność ta, jak w każdym akcie 
^¿¡rzędowym, w każdćm rozporządzeniu władz rosyjskich jest 
) hfidoczną, tak i w głównych puntach wspomnianćj powyżćj 

kawy się przebija. Prócz objętego wyraźnie ustawą tą 
’ itrsu pedagogicznego w Chełmie, mają być „w miarę po- 

tzeby“ nowe kursa takież urządzane i w innych miejscach, 
idzie ruska ludność wiejska grecko-unicka przeważa, lecz nie 
naczćj,jakwe wsiach przedstawiających najwięcćj kutemu 
logodności.“

Wykład nauk odbywać się ma przez nauczycieli ruskich 
¿JŁ’języku ruskim; inspektor zarządzający zakładem wykładać 
edAajfżyk ruski, lub cerkiewno-słowiański i pedagogikę. Zre- 

mą przedmioty wykładowe mnićj więcćj też same, co w usta- 
pjiie o kursach pedagogicznych polskich, z dodatkiem wszakże 

, dofistawy cerkiewnćj, oraz załączonego do historyi Rosyi i Pol- 
enisr »szczegółowego wykładu historyi unii cerkiewnćj;“ jest to 
nJpunkt nader ważny, w którym krzywić wyobrażenia i fałszo- 
3 pMfakta historyczne za przykładem dziennikarzy i dziejopi- 
, Wy rosyjskich, wszelkiemi sposoby rząd nieomieszka, tćm 
o opcćj, że za narzędzia swe użyć zamierza rodowitych Moskali, 
spefedług wyraźnego bowiem brzmienia ustawy, nauczycielami 
edśfeczonych kursów mogą być tylko Rosyanie. Język polski

■ ¡Jtebyćudzielany tylkona życzenie.aniebyćobowięzującym, gdy 
ud przeciwnie w polskich kursach oba języki polski i rosyjski są

Bkładowemi. Wreszcie dodać wypada, że gdy do tamtych 
! tj^ko i wyłącznie synowie włościan przyjmowani być mogą, tu 
nioihepis obejmuje ogólnie młodzież „wyłącznie pochodzenia 
jeść niskiego, i głównie grecko-unickiego wyznania, nie wyklu 

cza więc wcale młodzieży ruskićj schizmatyckićj, a tćm samćm 
per« l0stawia rządowi otwarte pole do obsadzania następnie posad 
leży, Nauczycieli wiejskich schizmatykami. Nazwa „ruski“ pod 
i dziurą rząd uporczywie usiłuje zamalgamować Rusinów i Mo- 
wcAh, jest dlań wygodną nader akwizycyą przy wprowadzaniu 
w o* życie rozmaitych uątaw, rozporządeń i ukazów, które nastę- 
takfPnie, odnośnie do ich dwuznaczności, według chwilowćj potrzeby

Wykładać i praktycznie zastosować może. Ale dosyć na dzi- 
eyto Ł o kwestyi tćj, ważnćj bezwątpienia, należącćj przecież 
;Viei Ao do wewnętrznych spraw i stosunków Królestwa, zwła' 
tcrS2C7-a w obec widocznych na zewnątrz oznak powszechnego 

niaIilePokoju, wywołanych chmurami, co zwolna gromadzą się 
•goniApolitycznym widnokręgu.
,rze£ Już od dni kilkunastu obiegają wieści o koncentracyi zna- 
iretipyoh sił rosyjskich na Wołyniu i Podolu wzdłuż granicy ga- 
nalf Ayjskićj; obecnie donosi Czas z wiarogodnego źródła, jak 

dczeltwierdzi, o koncentrowaniu wojsk rosyjskich nad granicą gali- 
ry ji^jską w Krakowskićm. I tak piechota rosyjska stanąć ma obo- 

jak tylko pora na to pozwoli, na polach Mniszowa ku Wi-
% w Proszowicach wezwano przedsiębiorców do podjęcia bu-

dowy obszernych koszar dla jazdy. Dla jazdy przybyć mają- 
cćj skupują siano i owies w okolicach Stobnicy i Kielc. Czas 
donosi dalćj co następuje:

„Przygotowania robione są zawczasu, tak w tych stronach 
jak i od Podola i Besarabii. Nie mogą one mieć jedynie na 
celu zapobiedz zbiegostwu przed poborem wojskowym, bo wła­
dze rosyjskie przekonane są, iż kartel ściśle będzie wykonywa­
nym przez władze austryackie, a nadto wystarczyłyby tutaj środki 
już zarządzone, jakiemi są: obsadzenie granicy przez straż 
graniczną, zakaz przechodzenia granicy pod surowemi karami, 
odebranie paszportów itd.

„Wójci gmin w pasie pogranicznym Królestwa Polskiego 
otrzymali zawezwanie, aby o każdym mieszkańcu wsi wydala­
jącym się i nieobecnym, natychmiast zawiadamiali naczelnika 
tak zwanego „cząstkowego,“ ajeżliby ten przekonał się, iż nie­
obecny przeprawił się przez granicę kryjomo, wtedy ma być z nim 
postąpiono, jakoby opuściłkraj bez paszportu; wójt zaś któryby 
donieść o tćm zaniechał, ulegnie grzywnom. Powodem tego 
surowego środka jest także chęć zatamowania przemytnictwa. 
Drugim do tego prowadzącym środkiem jest wydanie nakazu 
strażom granicznym, aby dawały ognia do każdego przecho­
dzącego granicę, któryby omijał punkta obsadzone strażą. 
Skutkiem tego rozkazu padło już trupem dwóch chłopów temi 
dniami wracających z Krakowa do Królestwa. ‘

Przechodząc teraz na wdzięczniejsze pole, w dziedzinę li­
teracką a mianowicie artystyczną, zanotować tu wypada nowin 
iilka, mnićj lub więcćj ważnych i świeżych, nieobojętnych je­
dnak tym, którzy bacznćm śledzą okiem wszelkie objawy umy­
słowego ruchu i życia w ziemiach polskich pod berłem rosyj- 
skićm, szczególniej zaś w samćj stolicy. Otóż mimo najprzy- 
krzejszych stosunków ruch ten umysłowy budzi się i krzewi; 
pomijając inne, poważne ze wszech miar czynniki, które na 
spotęgowanie jego i kierunek zbawiennie wpłynąć mogą, 
a temi są instytucye i stowarzyszenia naukowe, nad któremi 
nieraz już obszerniej się zastanawialiśmy, wspomnimy tu tylko 
o scenie, będącćj bez zaprzeczenia jednym z ważniejszych 
czynników w rozwoju umysłowego życia narodu. Czćm jest 
scena na Zachodzie, i jaki jej wpływ w najważniejszych często­
kroć chwilach, tego dowodzić byłoby zbytecznćm. U nas pod 
tym względem nader wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. 
W Warszawie istnieją tylko dwa teatra; liczba ta dla wzrasta - 
jącćj z dniem każdym stolicy, wkrótce zapewno niedostateczną 
się okaże. Z prawdziwą radością wyczytaliśmy przed kilku 
dniami w Gazecie Warszawskićj relacyą o teatrach pro- 
wincyonalnych, które w ciągu bieżącego roku w kilku wię­
kszych miastach na prowincyi dawały przedstawienia. Towa­
rzystw dramatycznych jest obecnie sześć, z tych występowały: 
w Płocku towarzystwo Chełmikowskiego, w Lublinie Rataje- 
wicza, w Kielcach Okońskiego, w Włocławku Gawęckiego, 
w Radomiu Freya, w Lodzi Bucholtza.

Zresztą miasta prowincyonalne w Królestwie, zaczynają 
czuć potrzebę życia i własnych organów, któreby je jakokol- 
wiek na zewnątrz manifestowały. Do licznych, świeżo po­
wstałych czasopism podobno wkrótce przybędą Tygodnik 
Kielecki i Rozgłos, mający wychodzić w Warszawie.

W teatrze warszawskim przedstawioną być ma parodya 
liryczna Offenbacha: „la barbe bleu.“

Na wystawę Towarzystwa zachęty sztuk pięknych przy­
było kilka akwarel Kossaka, przedstawiających konie, Bonara 
portret pastel, i Sypniewskiego obrazek z czasów zygmuntow- 
skich; obraz Matejki „Wit Stwosz“ z tćjże wystawy, sprzedany 
został za 3000 złr.

Telegramy.
Berlin, 20 lutego. Journal de St. Petersbourg 

ze względu na częściowe zniesienie stanu wojennego oświad­
cza: przyspieszenie przywrócenia stanu normalnego w Króle­
stwie zawisło od zniszczenia ze strony Polaków śladów bole­
snych niedawnej przeszłości.

Peszt, 20 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj przed końcem rozpraw ogólnych nad adresem, Deak 
odezwał się w myśl następującą,: Wszelkie przytoczone rozu­
mowania nie zachwiały przekonania mego; mało zasadniczych 
uczyniono zarzutów, po większćj części rozwodzono się nad 
sprawami, które należą, do rozpraw szczegółowych. Z takiego 
stanowiska zapatruję się na mowę posła Bartala, którego okre­
ślenie spraw wspólnych znacznie zbacza od dyplomu paździer­
nikowego a zbliża się do moich zasad. Projekt jego zupełnie 
zgodny z mojćm przekonaniem, a członkowie stronnictwa rzą- 
dowego, którzy projek ten uważają za przeszkodę w porozu­
mieniu się, albo nie pragną, zgody, albo życzą sobie takićj, 
którćj my przyjąć nie możemy. Nastąpiło potćm zakończenie 
rozpraw ogólnych i projekt jednogłośnie przyjęto. Następnie 
w rozprawach szczególnych odczytano wniesione poprawki 
i paragrafy od 1 do 12 bez zmiany uchwalono, aczkolwiek nad 
poprawkami wniesionemi do paragrafówg8-14 przydłuższe to­
czyły się rozprawy.

Wiedeń, 20 lutego. Telegrafują do Bresl. Z tg: Hr. 
Belcredi dziś w towarzystwie radzcy naddwornego Meyera wy­
jechał do Pesztu. Chorwacki kanclerz naddworny nie wziął 
ze sobą żadnego projektu do odpowiedzi cesarskićj na adres 
sejmu zagrzebskiego; takowa ułożona będzie dopiero w Peszcie.

Londyn, 19 lutego. W izbie lordów bil, upoważniający 
rząd do owładnięcia telegrafów jrlandzikch, przeszła przez 
wszystkie formalności parlamentarne.

Florencya, 20 lutego. Izba na wczorajszćm posiedze­
niu uchwaliła wniosek p. Lanzy, na mocy którego jutro wy­
znaczona będzie komisya z 15 członków złożona celem zba­
dania projektów finansowych.

Bruksela, 20 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
reprezentantów, rząd z swćj strony przedłożył projekt do za- 
proponowanćj w izbie reformy wyborczćj. Projekt rządowy 
oznacza wiek 21 lat za dostateczny, by wykonywać prawo wy­
borcze ; oszacowanie dla gmin i prowincyi zniża się o połowę 
dla tych, którzy odbyli trzechletni kurs w szkole średnićj; 
prócz tego urzędnikom, adwokatom, lekarzom, chirurgom bez 
wszelkich innych kwalifikacyi, służy prawo wybierania.

Na tćmże posiedzeniu po długich rozprawach większością 
70 głosów przeciwko 20 uchwalono przystąpić niezwłocznie 
do rostrząsania budżetu ministerstwa wojny.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 21 lutego. Wiatr północny przyniósł nam dnia wczo­
rajszego przymrozek, który rano do 2° niżej zera doszedł i wzma­
gając się cały dzień przetrwał Śnieg z rzadka prosząc, okrył białą 
powłoką ziemię. Woda w Warcie urosła znów o cal jeden. Dzisiaj 
rano mróz doszedł do 8°.

— Prowizoryczny komitet kolei żelaznej oświadczył się 
na zapytanie król, ministerstwa handlu za przeprowadzeniem kolei 
przez fortyfikacye na św. Marcinie, zaniechawszy linii przez łąki do­
minikańskie jako zbyt kosztownej i niepraktycznój. Dworzec kolejowy 
pozostanie ten sam, ulegnie jednak rozprzestrzenieniu. Wewnątrz mia­
sta pójdzie kolej prawie wzdłuż Wałowój ulicy aż do Warty, przez 
którą poprowadzi si; nevit 35 stóp wysoki w bliskości drugiego upu­
stu. Niedaleko Warszawskiej bramy opuszcza kolej tery tory urn for- 
teczne, skierowawszy się ku Swarzędzowi. Kosztorys tego kierunku 
kolei wygotowywa się obecnie.

— Celem podniesienia uroczystości jubileuszowej dwudziesto 
pięcio-letniego istnienia Towarzystwa Pomocy Naukowój przygotował 
zacny nasz współobywatel, p Antoni Krzyżanowski, popiersia z gi­
psu odlane założyciela tegoż Towarzystwa, śp. dra Karóla Marcin­
kowskiego, które po bardzo przystępnej cenie odstępuje, bo tylko 
po 9 złp, z których 4 złp. na koszta odlewu oblicza, przeznaczając 
pozostałe 5 złp. na korzyść Towarzystwa Naukowej Pomocy. Pomimo 
ogłoszeń w Dzienniku naszym nikt prawie dotąd, zgłaszając się 
o popiersie drogiego nam męża,, nie poparł zacnych a bezinteresow­
nych chęci szanownego rodaka. Częste przypatrywanie się rysom śp. 
Karóla Marcinkowskiego ma budzić winne uczucie wdzięczności prze- 
dewszystkiem u byłych stypendystów, a serca nas wszystkich rozpa­
lać coraz to gorętszem pragnieniem przyczyniania się do rozwoju To­
warzystwa. Popiersie śp. dra Karóla, w domach naszych z szacun­
kiem, przechowywane, mą nadto pokazać następnym pokoleniom, jak 
my dziś już umiemy uczcić pamięć męża, którego dzieło narodowi na­
szemu tak błogosławione ma przynieść owoce.

— Gniezno, 19 lutego. Dziś o godzinie 11 z rana, w chwili, 
kiedy krewni i gromadka przyjaciół i znajonych, na cmentarzu św. 
Krzyża za duszę co dopiero pogrzebionego nieboszczyka, modły do 
Pana zasyłali, rozległ się krzyk rozpaczliwy, krzyk wołający ra­
tunku. Na środku jeziora świętokrzyzkiego wydobywają się raz po 
raz z pod wody dwie kobiety i jeden mężczyzna, wyciągają ręce, wo­
łają o pomoc, kobiety chwytają się przewróconego czółenka, mężczy­
zna pokazuje się raz jeszcze i w głębi jeziora zostaje. Rybarczyk nasąsie- 
dniem łowiący jeziorze, przypływa w pomoc, jednę z kobiet zabiera 
na czółenko, dla drugiej brak miejsca, wiąże jąj więc chustką do 
czółna i do brzegu przybija; pierwszą żywą jeszcze odniesiono do 
domu, drugą zawieziono do miasta, gdzie ją jeden z lekarzy do życia 
przyprowadził. Rybak Raczyński, człowiek rządny, pracowity i trze­
źwy, wysyłając do bliższćj wsi po sień, zabrał, dla skrócenia drogi, 
swą krewną i służącą w małe rybackie czółenko. Jezioro zupełnie 
spokojne, nie groziło niebezpieczeństwem. Jakim sposobem się łódka 
przewróciła, dotąd niewiadomo. Raczyńskiego, który żonę i siedm 
drobnych zostawia dzieci, dotąd mimo ciągłego szukania z wody nie 
wydobyto. Nieszczęśliwy przypadek chciał, iż żadnej łódki, jak to 
pospolicie bywa, przy brzegu, tuż pod cmentarzem nie było, inaczej 
możeby się było i nieszczęśliwego Raczyńskiego uratować udało.

Przybyli do Poznania dnia 21 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Raczyński z Rogalina, Nieżychowski z familią 

z Granówka, Zakrzewski z Pleszewa, Mittelstadt z Sielca, artysta 
Maleszewski z Berlina, obyw. Postolski z Król. Polskiego, rzecznik 
Potworowski z Wrześni.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Szymański z Bielaw, 
Koperska z Stępocina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Borowicka z Gołę- 
cina, Wolniewicz z Dębicza, Skrzydlewski z żoną z Mroczyna, Cho- 
słowski z Ulanowa, Sypniewski z żoną z Piotrowa, Opitz z Łowę- 
cina, dziekan Niebytecki z Łodzi.

TILSNERA HOTEL GARNI. Pan Białoskórski z Kłajpedy, kupiec 
Bernau z Wrocławia.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Kurs telegraficzny giełdy berlióskić).
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OlćJ: luty................... 15% I
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Wypowiedz, żyta....... 1000
Wypowiedz, okowity 10000' 10000
Kurs wal.: stale
N. pozn. 4% list. zast. 91 ’/, 91’/,
Amerykany................ 73 72'/,
Polskie pap. pie........ 77 76’/,

Giełda poznańska, 21 lutego.
Pozn. 4% nowe listy zast. 91%, Pozn. listy rent. 92%, Bankn. 

polsk. 76% pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnóm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: luty 43'/, żąd. %, pł., luty-marz. 43'/,—’/,,, marz.-kw. 
43, na dostawę wiosenną 43%—'/„ kw.-maj 45’/,—44, maj-czer. 46— 
45"/„ tal. płac. Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kw., na luty 14 
żąd. l3’7„ pł., marz. 14%,—14, kwieć. 14%—%, maj 14%, czerw. 
15—14'%,, lip. 15'/,—% tal. płac-

Giełda berlińska, 20 lutego.
Na gdziełdzie dziś więcej spokoju tak z powodu minionych obaw 

politycznych jak i zagranicznych lepszych kursów. Pokupu jednak 
nie było gdzie do tego wyjątkowe powody nie nagliły. Niektóre pa­
piery osiągnęły wyższe kursa.

Walory pruskie: Dohrow. poż. pstwa (4% %) 100 pł. Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 pł., Obi. pstwa (3%) 87% pł. Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (37,) 121 żąd.

List, zast.! Zach.-prusk. (31/,) 80 płac., dto (4%) 88 żąd., 
dto (4%) 963/, pic., Pozn. nowe (4%) 91’/, żąd. Listy rent.: Poz. 
(4%) 92'/, żąd., Prusk. (4%) 93% żąd.

Walory zagranlozno: Austr.-metal. (5%) 60 pł., Poż. nar. 
(5%) 63% płac., Losy z r. 1854 (4%) 74'/, pł., Losy kred, z r. 1858 
74'/, pł., Losy z r. 18G0 (5%) 78% pł., Losy z r. 1864 (5%) 49’/, pł.. 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66', płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 92’/, płac.. Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 68 płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91'/, żad., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 89'/, 
pł. Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4°/0) 64'/, płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 62 płc., — Amer. poż. (6%) 1882 72'/, płac. — Akcye kol. 
Żel.: Kol. mind. 161'/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 74 pŁ, Austr.-franc 
108 pł., Warsz.-wied. (5%) 65'/, pł. —Banki Itd.: Austr. cred, ,-ao 
(5%) 71% pł., Pozn. prow. (4%) 101 żąd., Szląsk. stów. bank. (4°/e) 
113’/, żąd. — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101’/, płac., Hansem. 
(4'/,) 100'/, żąd., Henckel (4'/,) 100'/, pł., Obi. hip. szł. stów. bank. 
(4'/,) 10"/, żąd., Meining. (4%)-------.

Ziemiopłody, okowita Itd : Z nadejściem lepszej zimy targ 
więcej ożywiony, a ceny wszystkie się podniosły.

Pszenica: 2)00 funt, w miejscu 46—75 tal czerwona polska 
70, przednia biała szląska 71 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu, 
80—81 funt 47, na luty 46'/,—47, na dostawę wiosenną 46%—47'/,, 
maj-czerwiec 47’/,—48, czerw.-lipiec 48'/,—%, lip.-sierp. 48’/,—49 
tal. płc. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 32—45 tal., szląski 3g 
tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 24—28, szlątski 25—’/,, prz. szj
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25’ ,—26, exquis, 26’/,—%, polski 24’/,—25’/,, prz. 26, na luty i luty- 
mar. 25’.',, na dostawę, wios. 26’/a pi, maj-czer. 26% żąd., czerw.-lip. 
27’/, żąd., lip.-sierp/ 27 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 48—64 tal. pł. Rzep zimowy: 110—120 tal. pł. Rzć- 
pik zimowy: 105—110, latowy: 95—105 tal. pł. Siemie lnia­
ne: 70—80 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15"/,,

marzec-kwiec. 15%, kw.-żad., na luty 15%, luty-marz. 15%— /M, 
maj .15’/,—’/„, maj-czerw. 15%—%, wrześ.-paź. .. .
Olćj lnianv:,100 funt, w miejscu bez beczki 141/, tal. żąd. Oko­
wita: 8000% (Tralles) w miejscu bez boczki 14%—”.,4 płac., na luty 
i luty-marz. 14%,, marzec-kw. 14%—%, kwiee.-maj 14%—’%„ maj- 
czer. 15%—%,, czer.-lip. 15%—'%,, lipiec-sierp. 15% tal. pł.

Ceny mięsa: Od 16 do wł. 19 lutego rb. przypędzono do zabi­
cia na targ: bydła rogatego 1778, z którego przecięciowo za 100funt, 
czystego mięsa najprzedniejszego 16 tal., śred. 12—14, zwycz. 8—10 
tal. pł. — Trzody 3980; przy targu ożywionym za przedniego 100 funt, 
czyst. mięsa 16—17 tal. pł. — Owiec: 4536 sztuk; targ bardzo oży­
wiony; a z powodu znacznego wywozu płacono ceny wysokie. Cieląt 
1O0O, które rozprzedano bardzo korzystnie.

Giełda wrocławska, 20 lutego.
Koniczyna czerwona: nie zmienione, zwycz. 14 — 15, śred. 

15—15’/,, przednia 16—16%—17%, biała: ceny nie zmienione, zwycz.

13%—% tal. płac.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. „,sgr/-77-82 74 60—661

74-77 71 60—66
56-57 55 -------- 1
45—47 43 38—41 f
29—30 28 25-26
62-66 59 56—58j

n. * ”
B P°n.poA"’.

IghpL k
• niiejsC1

19 lutegoCENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Grwch

Rzep: 302—296 -273 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 286—276—256 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 232—222—208 sgr. za 150 funt, brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 20 lutego, 
tal. płac.

Giełda szczecińska, 20 lutego.
Pszenica: droższa, w miejscu 85 funt. 65 -69 tal., nieco wy­

rosła 48—63 tal. 83—85 funt żółta na dostawę wiosenną 70—70'/,, maj- 
czerw. 71 — 71%, czerw.-lip. 72',,, lip.-sierp. 73'/, tal. płac. Zyto: 
zdrożało, 2000 luut. w miejscu 46—47%, na dostawę wiosenną 47%— 
3/f pi., maj-czerw. 48%—-%, czerw.-lip. i lip.-sierp. 49% tal. płac. 
Jęczmień: w miejscu, 70 funt., szląski, 39—42%, mniejszy 35—37, 
70 funt, szląski na dostawę wiosenną 41% żąd, 4l tal. pł. Owies: 
47—50 funt, na dostawę.wiosenną 29%—% tal. pł. Groch: na pa­
szę na dostawę wiosenną 49% tal. żąd. Olej rzepiowy: droższy, 
w miejscu 15% żąd. 15% płac., na luty 15% żąd. ’/,, pł., kw.-maj 
15%—’/,, pł., wrześ.-paź. 13%,—%, tal. płac. Okowita: utrzymuje 
się w cenie, w miejscu bez beczki 14% pł., na luty-marz. 14% pł„ 
na dostawę wiosenną' 15 pł., maj-czerw. 15% żąd., czerw.-lip. 15% 
tal płac.

Giełda warazawgfea, 19 lutego.
List, zastaw. ICO, 84 pł., — Oblig. skarb, [rs. 100) 85.% pł.,

Akcye kol. żel. warsz.-wied. , 77 pł., — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
67' 3 pł., — Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 116% pł. — Listy likw. 
(4%) 74 żąd.

13"/,

O<1
Ital.Ug.l

2 15 _
2 1 3
1 17 6
1 25 —
1 22 6
1 Ï1 3
1 5 —
_ 27 6
1 24 —
1 22 —

—
- - — —
- — —

1 12 6
— 10 —

2 5 __
— — —

— —
— — —
— —
— — —

13 25 6
13 25 6

' ». cos

roei

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniej „ ............................

. „ pośled. „ ............................
Zyta ciężkiego „ ...........................

„ lżejszego „ ...........................
Jęczmienia dużego „ .................'..........

„ drobn. .................................
Owsa ,. ..........................
Grochu do gotow. „ ...........................

„ na paszę „ ............. ............
Rzepin zimowego „ ...........................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepin latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek....................„ .............................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej ................................
Siana, cent. . . „ ......... ................
Słomy, „ . . „ ......... ................
Oleju, ,, . . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 lutego ............
dnia 21 ............

42

- 1/5’

-21 tal. płac, 
na luty 44'żąd., luty-marz. 

43% pł. 43'/, żąd., kw"iec.-"maj 43%—%,' maj-czerw. 44'/,, czerw.-lip. 
45% tal. pł. Pszlenica: na luty 59 tal. płac Jęczmień: na luty 
39% tal. żąd. Owies: zak, 500 cent, na luty 37%, kw.-maj 38% 
tal. pł. Rzćp: na luty 141 tal. żąd. Kuchy rzep.: wyp. 100 cent. 
Olej rzepiowy: staniał, zak. 400 cent, w miejscu 15'/,,-żąd., na 
luty 15%, —’/, pł., luty-marz. 15% żąd, kw.-maj 15% pł.. 15% żąd, 
maj-czer. 15’/,, żąd., wrz.-paźdź. 12'/, tal. żąd. Okowita: utrzy-

13%—15, ‘średnia 15%—16%, przednia 17%—19’ 
Żyto: 2000 funt, utrzymuje się w cenie,. . . - - -i..«,,. 3,

muje się w cenie, zak. 5000 kwart, w 
na luty i luty-marz. 14, kw.-maj 14%,

miejscu 
tal. pł.

13'%, pł. 14’/„ żąd., Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohlińskl w Poźii miii.

Poprzeb ś: p. Walerego Rembow­
skiego, nie o 4 ale o 3 godzinie od­
być się ma. [920] 1 Posada pisarza gospodarczego jest na 

tychmiast do objęcia w Dominium Lubasz 
pod Czarnkowem. [948]._

___Zimowe rękawiczki, węł- Co dopiero wyszło w Brukseli i nabyć
niane pończochy i szkarpetki właśnoręcz-'można w księgarniBierzbacha w Poznaniu:

Ogrodnik praktyczny we wszystkich ga­
łęziach ogrodnictwa potrzebuje posady od 
każdego czasu, gdzie? pot™ ekspedycya 
Dzień. Pozn. [949J

nćj roboty poleca «4L 
[967], ' ulica Wrocławska No. 6.

Za duszę śp. Jana Sznlozewskie- 
go odbędzie się w kościele tutejszym 
w piątek 23 b. m. żałcbne nabożeń­
stwo. [947].

Rogoźno, 20 lutego 186 '.
B. Sznlozewska.

Polak, który jako gwerr./r dałft" 
już dowody swych, zdolności, poszu­
kuje miejsca za takiego lub sekretarza. 
Bliższa wiadomość w ekspedycyi Dzień, 
pod adresem A. [951.j

W dominium Rgi lsku pod Wągrow­
cem, jest do sprzedania parokonna kom­
pletna machina do wybijania olc- 
_ również i śrótownik do zboża 
w dobrym stanie. Bliższych, wiadomości u- 
dzieli powyższe Dominium, [682]

Lettres de Verax
(Dite d’Aumale).

Cena 12% sgr.

Pasty® z Eîosî

Celem ukonstytuowania się a mia 
nowicie wyboru Rady nadzorczćj odbę­
dzie się, Walne Zebranie Spółki „Po- 
tulicki i Szczaniecki ‘ żeglugi parowój, 
w Poznaniu w Bazarze d. 26 lutego 
r. b o 4 godzinie po poł., na które 
wszystkich tych panów, którzy wpłaty 
do Spółki podpisali zapraszamy. [962

Potuiicki i Szczaniecki.

Efilodzienieo muzykalny, który już przez
/, roku był guwernerem, życzy sobie o- 

becnie pomieszczenia. Adr.: A. 2. poste 
restante Kcynia (Exin). [958],

Rozpocząłem kurs tańca w Brodnicy. 
Wapno. Kornel Szczepański, 

[9551. baletnik.

Z Zakrzewa pod Kłeckiem zginęła 
eharcica maści sobolowatój, z białą szyją, 
wabiąca się Lilka. Kto takową odprowa- 

pewnej o jej pobycie udzieli wia- 
odbierze pięć talarów. [905]

dzi lub 
domości

Stowarzyszenie Towarzystwa chrzęść 
pomocników handlowych 

w czwartek dn. 22 o godzinie 8 na wieczór 
nrelekcya z fizyki P. Dr. Wituskiego

[954]

2 nowe domy: 2piętrowy z pie­
karnią i 1 piętrowy, wraz z miejscem do 
budowania w „Pelplinie“ mam wolę na­
tychmiast wydzierżaw ć albo sprzedać. 
Bliższe wiadomości sama udzielam.

[804] JJ. Heese.

One demoiselle de la Suisse française 
désire se placer auprès des enfants. Adr. 
M. S. Pawlowo près de Wongrowiec.

[871]

Do wynajęcia:
Mały kram z pięknem oknem wystawnem 
przy ulicy Wodnej No. 24 u A A. Hoff­
manna. I 884],

Nauczycielka Polka, od lat już wielu 
trudniąca s ę tym zawodem, udzielając na 
uk w języku polskim, francuzkim i nie­
mieckim, muzyce i śpiewie, życzy sobie 
od 1 kwietnia stósowne przyjąć miejsce. 
Bliższą wiadomość powziąść można u p. 
Bronisławy Szumlnsklój, przy ul. Wo- 
dnój No. 28. [856]

Majętność Kowalewko i Rozwarki
pod Nakłem , obejmująca 3600 mag. mórg 
areału, z których 1600 mórg pięknych łąk 
nad Notecią, resztę ornej ziemi i lasu; jest 
z wolnej ręki natychmiast do nabycia.

[946],
Wieś ryoersba w W Ks. Poznańskiem, 

% mili od żwirówki, % mili od Noteci, 1% 
mili od najbliższej stacyi kolei żelaznej 
położona, obejmująca 4284 mórg magdeb., 
w tern 140 > mórg lasu dębowego i sosno

pastwiskami, ma

Nanozyclelka Polka , wykształcona w 
zakładzie rządowym i z powodzeniem w 
zawodzie pracująca — muzykalna — po­
szukuje od 1 kwietnia r. b. miejsca. Bliż- 
szśj wiadomości udzieli księgarnia pana 
J. K. Żnpańskiego. [950].

wego i 600 mórg łąk . „ 
być dla uregulowania stósunków familij­
nych z wolnej ręki sprzedana. Bliższą 
wiadomość udziela Ekspedycya Dziennika
Poznańskiego. _________

Gościniec, należąey do Strumian już 
wydzierżawiony. B. Ileisitze. [953]

Nasienie
żółtych, olbrzymich buraków polskie­
go gatunku szefel po 7 ,'/2 tal., mecę 
po 15 sgr. sprzedaje [233)

tiarol Heimie
w Kłecku.

Na pamiątkę plerwszój 'komunii św.
polecam Szanownemu Duchowieństwu, pię­
kny Obrazek alegnryezno-lito- 
ehrooiiezno wykonany, z polskim 
tekstem, (w kolorach drukowany) przed­
stawiający św. Stanisława Kostkę ko­
munikującego.

Ceńa egzemplarza pejedyńczego 1', sgr. 
25 egz, 1 tal. 100 egz. 3% tal. 500 egz. 
15 tał. J. B, Lange,
[792] księgarz w Gnieźnie.

W Grodzisku w drukarni A. Sobmaedlokiego wyszedł i jest do nabycia 
pierwszy tom dzieł ks. Piotra Skargi zawierający:

Żywoty Świętych,
Zbieraniem przedpłaty zajmują Się nakładzcy: ks. Walenty Ziem­

kiewicz, proboszcz i ks. Józef Jflenkteler, dziekan kolegiaty s. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu. Przyjęcie I poszytu zobowięzuje do odebrania reszty 
poszytów I tomu. Przyjęcie zaś I tomu nie obowięzuje do odbierania reszty 
tomów. Prenumerata na dzieło powyższe w 1 tomie zawarte wynosi talarów 
cztery. — Ktoby sobie życzył odbierać dzieło to w 6 lub w 12 poszytach mie­
sięcznych , płaci według wyboru przy odebraniu każdego poszytu po 4 lub po 
2 złp.

Wydawcy liczą do zalet obecnego wydania: najwierniejszy odcisk wyda* 
nia Skargowego, papier trwały i piękny, format poważny in 4to maj , czcionki 
nowe umyślnie do tego wydania rznięte, i taniość ceny niezwykła, przystępna 
nawet dla ludu wiejskiego, albowiem arkusz druku pomimo zalet powyż­
szych wynosi tylko 5 groszy polskich.

Od udziału w rozebraniu tomu I zawisło dalsze wydawnictwo tomów na­
stępnych, którego tern więcśj pragnąć należy, że piśmiennictwo polskie jednoli­
tego wydania dzieł Skargi dotąd nie posiada. [812].

Kaftaniki, kalesony i 
szkarpetki wełniane, białe, 
i kolorowe, cienkie i grube, także
koszule flanelowe, oraz wa­
tę wełnianą poleca po cenacli 
najtańszych

51. J. Kamieński,
Skład płócien i bielizny,

[964], Plac Wilh. No. 12.

8

Licytacja!
W niedzielę dnia 23 lutego przed po­

łudniem od “tej godziny sprzedawać będę 
w lokalu aukcyjnym przy ul. Magazynowej 
Nr. 1, meble, pościel, haftowane nakry­
cia, Gdzież, książki, zegary, statki cyn­
kowe i blaszane, tabakę zwijaną i szta­
bową, cygara; poczem na rachunek za­
miejscowy eleganckie pudelka do herbaty 
po %, %, -% % funt., a o 12 godzinie 
7 beczek śledzi, budę Jarmarkową, pu­
blicznie, najwięcćj dającemu za natychmia­
stową zapłatę.

[9G6] kr. komisarz aukcyjny.

leczące kaszel, zakatarzenie i słabość |1 % 
łądka, dostsć można każego czasu w j 
zn-niu tylko w aptece na Chwal tld( 
szewie. i .;bi

Księcia Nassan dyrekcja kąpieli Liwu 
w Ems. [5740%

Nadeszła pierwsza przesyłka prawd: 
wego piwa: Culmbacher Boi 
Bier, które polecam uniżenie szanow 
publiczności. i9ff. W. Fittk,

[960]. przy ulicy Zamkowej No.
0^ Świeżego morshiego doi 

otrzymai co dopiero
[956], ,Sakób Apttel, 

przy ul. Wilhelm. No 9 naprzeciw!Dal
__________hotelu Myliusa. jze(

owa wyprzedaż
w Starym Rynku No. 60.

Resztki towarów należące do masy konkursowej Berrmanna Dosnera, 
jako to: gotowa garderoba dla mężczyzn obejmująca surduty czar­
ne sukienne, bnbakinowe i dyflowe ; burki i laaweloki; czar­
ne i kolorowe spodnie bukskinowe; jedwabne, kaźniirkowe 
i buń, akinowe wrestki; również doborowe ubiory dla chłopców i różne 
surowe materye na spodnie i westki, mają być celem dalszego prowa­
dzenia handlu po niskich cenach wyprzedane.

Wyprzedaż odbywać się będzie codziennie począwszy od czwartku 88 
t. in. od 8 rano do 5 wieczorem. Poznań, 21 lutego 1866.

ISesiryk Grunwald,
[963], sądowy zawiadowca masy.

Ponowione zamówienie,
ulicy Nowej Wilhelmow-Do pana Jana Hoffa, nadwornego dostawiacza przy 

skiéj No. 1 w Berlinie.
Lüneburg, 20 października 1865.

„W czasie kiedy wysoka szlachta i zamożniejsi obywatele wrócili już 
ż wód i podróży, a wśród chłodniejszej już znacznie pory zaczyna się pojawiać 
kaszel, odchodzi też bardziej pańskie piwo słodowe.“ G. H» Cordes.

Barenthin, 4 listopada 1865.
„Po pańskićm piwie słodowem uczuwam się o wiele zdrowszym , przeto 

upraszâm pana jeszcze o nową nadsyłkę, a należytość proszę odebrać tak jak 
wprzód przez zaliczkę pocztową. Śmiem Panu wyrazić me szczere podzięko­
wanie za Spiesznie wykonaną przesyłkę i za tak doskonałe piwo słodowe uzdra­
wiające.“ Bork,
Skład główny w Poznaniu u üf'fFCî ^ÎCSSliCV, Rynek 91, 
skład uboczny u ff. Sitśelsa ul. Wilhelmowska 26. <945],

Francuskie kamienie młyńskie
najlepszej jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka Cr. "W. Scbulz.e 
w Beri nie przy ulicy „Schonhauser-Alee 3.“ Skład w Poznaniu posiada właściciel 
młyna

L724],
Stahl,

przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Bahnhofstrasge).

Fabryka pieców i wyrobów glinianych
w Giesinansdorf: Tschauschwitz pod Nissą.

poleca: piece pokojowe, piece kominkowe, tak zwane piece 
porcelanowe w formach bardzo eleganckich, machiny do gotowa­
nia, piece Chaniotta, jako Surrogat do pieców żelaznych niemniej

polewane rury do wodociągów
bardzo przedniej jakości, tak do urządzeń z parciem hydrostatycznym, jak do 
zwyczajnego przepływii, we wszelkich rozmiaraćh aż do 84 cali średnicy; 
rury dó przeprowadzania dymu, rury klozetowe, i wszelkie 
rodzaje ozdób do budowli, konsole, traillie, balustrady fli­
zy i polewane kafle; tak podług modeli; znajdujących się już we fabry­
ce jak podług podanych rysunków w barwach: Czerwonej, żółtej i białej.

Kafle ehamotowe najprzedniejszej jafcości*^i
Kosztorysy wykonują się Da życzenie
Podejmuje się także przekładania wodociągów i staw lania 

pieców. ,
Zamówienia przyjmują się, rysunki i próby robót pokazują się tak we ta- 

bryce jak i w składzie fabryćznym
we Wrocławiu przy pi. Fryderyka Wilhelma JVo. bo,
w Fozisaiłin u Karola Friedenthal przy ni. zamkowej 2, 

Kronthai

t-'lt/elt'ff i fiytlliitlii sp
poleca Izydor Appel, obok kr. bani % ,

[964 * ' 
——i—JlOS
tłtiSl »ni <^¡tvieiée

hntnburs^ie bydlinĄ w
polecają [968], otą

W. F, Meyer i Sriw
przy placu Wilhelmów. No. • 'te
Bardzo przednia prowansLn 

oliwa z ostatniego zbioru, ponsow d 
słodkie messyiiskie pomarnia 
eze i soczyste cytryny otrzyma! W 

JaSeób ^ppel,
przy ul. Wilcelm. Nr. 9 naprz. 10Z 

[957] hotelu Myliusa.
»lit 
ikw

świeżego
łososia zielonego 
i dorsza morskiego

odbierze dzisiejszym ¡pospiesznym pociągi«

A. Knnkel junior. spc
[965] narożnik ulicy Wodnej i Jezuickii ¡¡a

Groch do siewu sje, 
Pog 
ich

rychły majowy i rychły Erfurtski (E»% g 
ker), obydwa gatunki bardzo 
na sprzedaż Dom. Borek.

80 kop
trzciny na dachy i do murów 1 
siada na sprzedaż Dom Cieśle pódl 
kiom. [SM]

1OO hóp trzciny
dachów jest do sprzedania
Śremem.

do poszyw
w Dalewie i

[S'"

Dominium Wielkie Jezii ry 
Kórnikiem, sprzedaje w rewirze) 
dzie góry zwanym, nad granicą K1 ta] 
lójską, pół mili od Warty, Stoj^U 
sosny, budulec w-pięknym gatoBli^( 
i wszelkich rozmiarach, po uuiiarfo 
wanych lecz stałych cenach za goto« u 
zapłatę. (938) str

Sprzedażą, trudnić się będzie Phi; 
Kotecki, kasyer, a dla dogodności 
pują,cych codziennie rano do godz%n 
10 w boru się znajdować. _ _%cz

Dom. Jaszkowo pod Śremem n»,'Ws 
sprzedaż przeszło 800 sztuk dęb®)ljj(
spuszczonych, zdatnych na budulec okręl 
wy itd. Chęć kupić takowe mający, rat' 
się zgłosić do

[890] Zarządu leśnego.
. .. . i ji.n.

'Ć

Teatr miejski w Boznaui’*' u
W piątek 23 lutego ostatni raz j ] 

seryi „Trubadur“, opera w 4 ą 
J. Yerdiego.
* # * Manrićo...................pan Cairion
* ** Leonora...................panna Tipk»-

Pan Carrion występować będzie jesz
tylko w „Żydówce“. J. Mciler'

ire
hu

panów synów. [959],
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